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Rozbijanie frontu narodowego 
na Slaskn.

Jednolity front narodowy, który zdo
łano po szeregu konfereneyj międzypar
tyjnych utworzyć do wyborów komunal
nych. usiłują rozbijać rozmaite niepowo
łane jednostka, które nie bacząc n<i wa
żność utrzymania jednolitości frontu poi 
skiego przy wyborach zaczynają prace de 
strukcyjną, ażeby tylko zaspokoić swoje 
-obis-te ambicyjki.
Takiemu rozbijaezauii jedności są nieja

cy pip. Łabuś i Pakuła, którzy organizują 
..partję Zjednoczenia Gospodarczego sta
nu średniego". Partja ta ma wystawić spe 
ejalną listę przy wyborach., W celu zapo
znania szerokich mas z programem nowej 
partji urządził wczoraj p. Labttś marzący 
wraz z p. Pakułą, o władzy wiec w Katowi 
'•ach w sali „Ermitage". ’

Na wiec przybyło kilkudziesięciu ludzi 
wraz z twórcami nowego stronnictwa. Wy 
głoszono szereg demagogicznych pełnych 
frazesów przemówień. Szkoda, że na lep 
pięknych słówek rozbijaezy dał się Wziąć 
również ks. Rozmus z Pszczyny, który 
znalazł się też na wiecu i przemawiał.

Pod koniec w iecu sala zupełnie opust o 
•załw. ponieważ deszcz przesłał padać i u- 
c.zestniey wołeli przejść nieco na spacer, 
niż słuchać andronów wrzaskliwych mów 
rów. którzy mówili głupio, a bardzo gło-

Zwycieżka otenzywa polskiej 
wytwórc/oSc

Hamburg, 17.10 TA Ti — Polskie wysil 
ki eksportowe i zdolność towarów i pro
duktów polskich uwidoczniła s;ę również 
na wschodnio - pruskim i na.ltewskim gruti 
<-ie. Głównem zainteresowaniem kupców^ 
wschodnio - pruskich cieszy się drzewo * 
węgiel, zaś kupców litewskich tek-dy- 

uowyni artykułem polskim, który tttoro- 
wał sobie drogę na Litwę. w roku bież., 
jest cement, którego jedna tylko firma 
sprowadziła w tym roku 15 tys. beczek. 
Dotychczas Litwa sprowadzała cement ze 

rynku litewskim cementu polskiego, ce- 
mierze wyparty! Cement polski dostarcza 

tncch. lecz również*  znacznie jego partje 
mszly na potrzeby robót rządowych.

Ważne narady 
dla eksportu polskiego.

Gdańsk, 17.10 (PAT) — Wczoraj roz
poczęły się w tutejszej izJiie handlowej o- 
brady plenarnej sesji centralnej komisji 
przywozu istniejącej .przy Ministerjum prze 
mysłu i handlu. Obradom przewodniczył 
prezes komisji Okólski. Ponadto w obra- 

go związku przemysłu polskiego), związku 
górniczego, przedstawiciele handlu i finan 
sów. związku kupiectwa -polskiego itd.

Obrady trwały przez cały dzień dzisiej
szy. Wieczorem izba handlowa podejmo- 
je gości polskiem przyjęciem. W ciągu 
dnia jutrzejszego uczestnicy obrad zwie
dzą szczegółowo port gdański.

Lot pułk. Rayskiego.
Rewel, 17.10 (PAT; — Wczoraj.o godz. 

3 przyleciał tu szef lotnictwa wojskowego 
pułk. Rayski oraz pułkownicy Kossow
ski i Kuziali. • 'zwarĆf lotnik pot Cichocki 
byl zmuszony wylądować na północ od 
Rygi. Błiższyr-h wiadomośsi o iego locje 
narazie brak.

Ingres ks. Prymasa Hlonda.
PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI W POZNANIU.

Poznań, 17.10 (PAT) — Specjalnym po 
ciągiem przybył dziś o godz. 14 do Pozna 
nia w towarzystwie biskupa Laubitza ks. 
arcybiskup prymas Hlond, alĄ- uroczy
stym ingresem do archikatedry poznań
skiej objąć rządy w archidiecezji gnie- 
zneńsko - poznańskiej. Z chwilą, wjazdu po 
ciągu na peron rozległy się dźwięki dzwo 
nów wszystkich kościołów. Ustawiona na 
peronie kompanja honorowa sprezentowa
ła broń, orkiestra zaś odegrała ..Boże coś 
Polskę".

Na peronie witali ks. prymasa przed
stawiciele rządu, miasta. Samorządów itd. 
Ks. prymas i uczestnicy przeszli do sali 
przyjęć, gdzie p. minister sprawiedliwoś
ci Meysztowicz w krótkietn przetiiówicniu 
powitał ks. prymasa na ziemi poznańskiej 
w imieniu rżądu Rzeczypospolitej, życząc 
mu szczęścia i po wodzeni a w pracy na sto 
licy arcybiskupiej, której wpływy sięgają 
daleko poza granice archidiecezji. Nastę
pnie witali ks. prymasa w imieniu s|»ok- 
czeństwa wojewoda Biliński i prezes rady 
miejskiej Henninger. 
wiedział w krótkich

Na powitania odp<^ 
słowach ks. prymas*

podkreślając, że fakt, iż na wstępie dojpta 
starego grodu witany jest przez prztyst.i- 
wiciela rządu Rzeczyposjiolitej świadczy [ 
o łączności dzisiejszej uroczystości ingre- | 
su z polskiemi władzami państwowemu | 

Wśród szpaleru przejechał ks. prymas I 
z dworca powozem zaprzężonym w fi koni ’•
do kościoła faniego. Po krótkiem przemó

Bih HiiMu Czochflsłowacii na r. 1927.
9.703 MILJONÓW KOR. CZ. CZYLI OKOŁO 2.430 M1LJ. ZL. W DOCHODACH.

Praga, psi Minister skarbu dr. Eu- 
glisz przedstawił izbie preliminarz budże
towy na rok 1927.

Całkowite wydatki państwowe według 
nowego Hmlźeiii wynoszą 9.703.505.151 
Kcz., dochody natomiast 9.723.914.485 
Kcz. Jest zatem preliminarz budżetowy 
aktywne (aktywa wynoszą 20.409.331 
Kcz. i. ’ t

Największą jmzycję w rubruce wydat
ków państwowych stanowią wydatki ad
ministracji fiuaiisoweej (około .33 pr.i Na 
drugim miejscu stoją wydatki na cele dy
plomatyczne i na cele obrony państwa 20 
pr. Na cele kulturalne i oświatowe preli
minarz budżetowy przewiduje sumę 2 i pół 
miljarda koron czeskoslowackich (15 pr.) 
Administracja gospodarcza Hanowi 10 pr. 
a wydatki natury socjalnej 17 pr. ogólnych 
wydatków państwowych. Na cele admini 
stracji wewnętrzne - politycznej oraz na 
wydatki ministerjum sprawiedliwości nowy 
budżet przewiduje 0 pr. ogólnych wydat
ków państwowych. 

NAZWANO GO POLSKIM CARUSO.

Pat donosi: W ubiegły czwartek i piątek 
opera państwowa w Wiedniu wystawiła po
raź piewszy dzieło Piwciniego „Turandot". 

i Rolę nieznanego księcia odegrał tenor pol- 
-ki. Jan Kiepura. który odniósł niezwykły 
-ukce,-. Pąbiicziiość oklaskiwała artystę poi- 

przy podniesione' kurtynie. Szozęgólaie w a- 
I keie 1IŁ kiedy śpiewak wziął jórne C, wy

wieniu powitalnem wygłoszonem przez ks. 
prałata Stychla udał się ks. prymas w u- 
Woczystej procesji do katedry, gdzie ze
brali się przedstawiciele rządu, miejscowe 
wych władz, rodzina ks. prymasa itd. Po 
lewej stronie głównego ołtarza zasihdł na 
tronie arcybiskup ks. kardynał Kakowski, 
w stallach zaś szereg Arcybiskupów i bi
skupów z całej Polski. Po odprawieniu mo 
dłów ks. prymas przywdziawszy szaty pon 
tyfikalne zajął miejsce na tronie po pra
wej stronie ołtarza. Ks. infułat senator 
Adamski Odczytał w łacińskim oryginale 
i polskiem tłumaczeniu bullę oską, u- 
stanawiająćą ks. dr. Illonda arcybiskupem 
gniezneńsko - poznańskim. pocżcńi |>owi- 
tał nowego ks. prymasa w imieniu kapitu 
ły, oraz wszystkich wiernych archidiece
zji,'życząc ks. prymasowi, aby działalność 
jego dla Kościoła katolickiego, kraju oj
czystego i', społeczeństwa wydała jak naj
bogatsze owoce. Następnie duchowieństwo 
ślubowało ks.. prymasowi wierność, ule
głość i jtosłuszeńslwo. Po złożeniu ślubo
wania ks. prymas wraz z asystą wstąpił 
na ambonę i przemówił w podniosłych sło 
wach.

Następie zdjąwszy szaty pontyfikalne 
ks. prymas przeszedł z katedry do pałacu 
w Uroczystej procesji. W pakicu przedsta
wiły się ks. prymasowi różne delegacje. 
Na tem zakończył się uroczysty ingres. 
Wieczorem na zamku odbył się raut.

W swym ekspose minister dr. Englisz 
podkreślił, że gospodarka społeczna pań
stwa obciążona idee tylko wydatkami 
ściśle ogólnopaństwowemi, lecz. /.<• znaczy 
proent wydatków państwowych idzie na 
administrację samorządów i gmin. Docho
dy przedsiębiorstw państwowych są dość, 
niskie,, stanowią bowiem zaledwie 12 pr. 
całkowitych wydatków państwowych. Naj 
większe dochody przynosi skarbowi pań
stwa monopol tytoniowy, oraz loterja kia

Minister Eijglisz w dalszym ciągu moty 
wował konieczność .przeprowadzenia refor 
my czechosłowackiego systemu podatko
wego. Hasiem finansowej polityki czesko- 
słowackiej powinno być dążenie do popiera 

I nia wszystkich gałęzi produkcji, dalej 
I uwzględnianie zdolności płatniczej obywa 

teli przy wymiarze podatków i dążenie do 
j jak najszybszego osiągnięcia nowych dłu- 
t gów, zarówno zagranicą, jak i w samym 
i kraju, i dążyć do spłacenia długów sta- 
I rych.

buchł taki orkan oklasków, że przedstawie
nie musiano przerwać na kilka minut. Po 
przedstawieniu zebrał sie olbrzymi tłum do
borowej publiczności u wejścia do gmachu 
opery i urządził Kiepurze'owację. Podnie-ćo- 
no go na rękach, wznosząc okrzyk;: „Niech 
żyje Polska!", Niech żyje polski Cartiso!". 
Kiepura wystąp: ponownie Av Turandocie 
18 bi-

O rozwój stosunnow 
handlowych.

Londyn, 17.10 (PAT) — Reuter dowia
duje się z kompetentnego źródła i podaje 
do publicznej wiadomości, że w najbliż
szych dniach ogłoszona będzie przez ban
kierów i wybitnych kupców wszystkich 
wielkich narodów Europy i Stanów Zjcdno 
ezonych deklaracja ogromnego znaczenia.

Informator Reutera dodaje. że sytuacja 
Europy jest nadzwyczaj trudna i że hale 
ży znaleźć, niezwłocznie sposób .wyjścia 
Polityka prowadzona przez poszczególne 
narody zwiększyła trudności zamjast jo 
zmniejszy^', wobec czego narzuca sic ko
nieczność gruntownej zmiany dotychcza
sowej polityki w celu przywrócenia kre
dytu i doprowadzenia do takiego' rozwoju 
stosunków handlowych, jakiego bczwzglę 
dnie wyąiaga. sytuacja obecna.-

Wiochy a Turcja.
Rzym. 17.10 (PAT),--- Agencja Stefa- 

niego st wiedza, że w prasie zagranicznej 
pojawiły się ponownie tendencyjne pogło 
ski o agresywnych zamiarach rządu włos 
kiego wobec Turcji, Ołieciue widocznem 
jest, że ten niebywały rozrost insynuacji 
popierany przez pewne sfery pragiuice 
przedstawić w fałszywein świetle pohtykę 
rząłhi włoskiego w oczach .oąńuji świato
wej, usiłuje zepsuć dobre stosunki włosko- 
tureckie. Jednakże, stwierdza Agencja Sto 
faniego. zdrowy sąd narodu i rządu turec
kiego zdoła należycie ocenić tego rodzaju 
jmstępki i jego autorów. Rząd wioski pró 
wadzić iiędzie nadal w stosunku do Tur
cji politykę lojalną i przyjązuą.

Dymisja gabinetu austrytac 
kiego.

Wiedeń. 17.10 (PAT) — Prezydent re
publiki austrjackieej dr. Hainisch przyjął 
dymisję gabinetu, powierzając mu jedno
cześnie prowadzenie w dalszym ciągu a- 
gend państwa aż do chwili utworzenia no
wego gabinetu.

Urzędnicy imstanowili odroczyć prokla
mowanie strajku do wyjaśnienia sytuacji.

Polacy Doza Polską.
5 MILJONÓW PODPISÓW '

Polski Komitet obchodu 150-lccia nie
podległości Stanów Zjednoczonych przed 
stawił prezydentowi ('oolidgeowi adres, 
podpisanj- przez 5 miljonów obywateli poi 
skich w dowód wdzięczności dla Amery
ki za ]H>moc, jaką okazała w czasie woj
ny, a w szczególności za akcję pomocy dla 
głodnych dzieci polskich.

Z TRAGEDYJ LUDZKICH.
Niezwykła i wstrząsająca tragedja rozegra 

la się w Kłobucku. Oto w czasie pogrzebu 
niejakiej Nowickiej mąż jej zastrzelił zna
jomego swego nazwiskiem Wolińskiego. No
wicki uczynił to w momencie straszliwe; 
rozpaczy, Woliński bowiem byl przyczyną 
samobójstwa Nowickiej, mówiąc iż mąż 
zachorował na chorobę nieuleczalną.

? OflZfi!
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Ze sportu.
K. S. „Sosnowiec" — T. K. 0. „Świt" 8:2.

Wczoraj na boisku K. S. „Sosnowiec" 
przy ui. Wiejskiej w Sosnowcu odbyły się 
zawody towarzyskie między > powyżssemi 
klubami, zakończone zdeeydowanem zwy
cięstwem „Sosnowca" w stosunku 8 : 2.

„Lipnik - Biała- „Victorja“ 1 : 0.
Wczorajsze zawody między mistrzem 

podokręgu bielskiego i sosnowieckiego 
przyniosły znów porażkę naszemu nustrzo 
wi w stosunku 1 : 0.

T. S. „Victorja“ mmi się starać aby 
*bocMW w pozostałych rozgrywkach u- 
trzymać godnie honor Zagłębia.

Kolarstwo
Wczoraj kołacze S. T. C. urządzili oota 

tnią programową wycieczkę turystyczną 
do Psar.

W przyszłą niedzielę t. j. 24 b. m. naotą 
pi uroczyste zamknięcie sezonu letniego 
z następującjto programem: 1) zbiórka w 
klubie o 10 rano, 2) wspólna fotograf ja 10 
i pół T., 8) defilada przez miasto. 4) współ 
ne skromne śniadanie w lokalu p. Dudka, 
przy ud. Czystej. — o godz. 12 w poł„ 5) 
rozdanie nagród rosshijących za wyścigi 
i za turystykę w roku bieżącym, 8) poga
danka na temat rozwoju i znaczenia ko
larstwu w Polsce; którą prowadzić będzie 
prezes T-wa ,p. J.,Fliski. Zarząd S. T. C. 
prosi o liczny udziel pp. członków.

Nie tępić zwierzyny.
Pod powyższym tytułem ukatala się w 

.yKnrjerze Zachodnim11 notatka o forsow- 
nem polowaniu na terenie wsi Gródków. 
Proszeni jesteśmy o znaznaezenie, iż 
wzmianka ta nie dotyczy dzierżawcy dru
giej części gruntów te>j wsi p. Nikodema, 
» z przyjemnością prostujemy, zazna- 
r-zając, że, jak się okazało, niefortunnym 
tym myśliwym jest p. J. P—wicz.

OGŁOSZENIE. K„
Ponieważ Wabię Zgromadzenie Człon

ków T-wa Pożyczkowo - Oszczędnościo
wego w Zawierciu, naznaczone na 12 wrze 
śnta 1926 r. o którem w swojem czasie 
członkowie zostali zawiadomieni zaproszę 
ńami nniennemi, ne odbyło sę z przyczyn 
>d nas nezależnych. Zarząd Towarzystwa 
łinięjezem zawiadamia swych członków, 

że powtórne

ZEBRANIE
ułbędzie się z tym samym porządkiem 
iriennyin w SALI DOMU LUDOWEGO 
POW. AKC. XAWIERCIE“ w niedzielę 
inia 24 października r. b. o godzinie 3-ej 
mpołudniu.

Prawo wejścia na Walne Zgromadzenie 
’’•» pierwotne zaproszenie na 12.9 r. b.

Zarząd T-wa Poż. - Oszczędn. 
W Zawierciu.

Pięćdziesięciolecie mija od śmierci słynnej 
aktorki Aurory Duderant, pąni George Sand 
i to nąm przypomina jej miłość do Frydery
ka Chopina.

Epoka pani George Sand, to epoka roman
tyczna, stąd W pani Sand ciągła potrzeba 
kochania, wieczna żądza nowych wrażeń, 
nowych podniet, nowych upojeń i zachwy
tów. Z nieprzepartą siłą przyciągała do sie
bie wszystkich, których spotykała na swej 
drodze.

Pod je; wpływem pozostawali Juliusz 
Sandeau. rytownik -Pąlimette, Prosper Meri
mee, Alfred Musęet, Frani-. Liszt, De’.acroix, 
Lamennais. Był jeszcze niejaki dr. Pagelio. 
Pewnego wieczoru pani George Sand napi
sała wyznanie miłosne, włożyła do niezaa- 

"dresowanej koperty j podała ją drowi Pa- 
gello. Nie widząc adresu, Pagelio nie zro
zumiał i spytał, co um z listem począć. Na 
to George Sand wyrwała mu list z ręki i na
pisała na kopercie: ..I)o głupiego doktora 
Pagelio".

A było jeszcze intermezzo z niejaką Marja 
Dowal. Po zerwaniu z Juljuszem Sandeau, 
pani George Sand boleśnie była zawiedzio
ną w swych najdroższych uczuciach. Wtedy 
rzuciła się w odmęt inneij miłości, miłości fa
talnej, do słynnej aktorki Marji Dowal. Geor
ge Sand jwrikaht odurzenia i zapomnienia po

U kata Rzeczypospolitej.
JESTEM WYKONAWCĄ WOLI RZECZYPOSPOLITEJ. — NIE JESTEM 

MORDERCĄ.

„A. B. C.“ zamieszcza następujące wra
żenia z odwiedzin u kata.

Jedyny w Rzeczy]x>spolitej kat, rezy; 
dsije w Warszawie. w matem mieszkanku 
opodal Starego Miasto.

Postać jego otoczona jest taką tajemni
cą, że dopiero po długich i bardzo usilnych 
pszukiwauiaeh udało t-ię naszemu wysłań 
n-ikowi dotrzeć do jego azylaim.

Wchodzimy do maleńkiego mieszkania 
składającego się z pokoiku z kuchnią. 
Nikłby nie przypuścił, że ten człowiek, 
który w tej chwili tuli do siebie jedyne swo 
je dziecko, to kat Rzeczypospolitej.

Szczupły, inteligentny, przypuszczalnie 
trzydziestoletni mężczyzna, średniego wzro 
stu o twarzy starannie ogolonej. Wzrok, 
jak to mówią, straszny, przenikliwy, aż 
świdrujący, oto rysopis tej najbardziej po
nurej postaci w Polsce.
, Pan Antoni M.... ski, występujący pod,
(pseudonimom St..... cza, przyjął nas oczy
wiście, dość nieprzychylnie, jednak |h> 
krótkim namyśle zaczyna swą opowieść:

— .Jak się nazywam, to już pewno pa
nowie wiecie, bo dziennikarze wszystko 
dowiedzą się. Jestem urzędnikiem .pań
stwowym 9-ej kategorji i jako tąki pobie
rani ze Skarbu około 300 złotych gaży.

—Czy to są jedyne pańskie dochody?
— Nie... pozatem mant dodatek funk

cyjny — mówi kat i niema się czego wsty
dzić.

— Jestem wykonawcą woli sprawiedli

Ze względu na epidemję szkarlatyny w 
Warszawie, sprawi, szczepień przeciw- 
szkarlatynowych stała się nad wyraz ak
tualną. Rodzice, dbający o zdrowie swych 
dzieci, powinni zastanowić się poważnie 
nad sprawą szczepień zapobiegawczych i 
nie zwlekając zastosować je u swych dzje 
ci. Tymczasem naogół słyszeć się daje 
najprzeróżniejsze zdania i opinje, przeważ 
nie nic nie mające wspólnego z fachowe- 
mi wiadomościami w sprawie szczepień, a 
znajdujące nejednokrotnie przychylny od 
głos wśród kompletnie zdezorientowa
nych rodziców.

Niektórzy udają się do felczerów z proś 
bą o zastosowanie szczepień, zapomina
jąc o tem, iż tylko lekarz należycie obznaj 
miony z techniką szczepienia i ze sposo
bem odczytaw.ania reakcji .może i powi- 
nien wykonywać te szczepienia. Inni zaś 
nie ma.ją zaufania do szczepień zapobie
gawczych, gdyż tak im powiedzieli śąsie- 
dzi. Jednem słowem panuje pod tym w zgię 
dem chaos i dezorjentacja. Z uwagi na 
znaczenie tej sprawy, uważamy za celo
we i ze wszechmiar po^ebne udzielenie 

swym zawodzie z Juljuszem Sandeau, i do
czekała się tego, że ją panna Dowal zdra
dziła właśnie z Juljuszem Sandeau.

Po pełnem goryczy zerwaniu pani George 
Sand z Alfredem Mussetem. piękna Aurora 
poczęła pędzie życie^pustelmcze, nie chciala 
widzieć ludzi, myślala b klasztorze i wtedy 
na pewnym poranku muzycznym spotkafa 
po raz pierwszy Fryderyka Chópina.

Chopin początkowo nie znosił tej „kobiety 
o ponurem wejrzeniu" i złej sławie. Lecz lut
ni Sand była to niewiasta niepospolitych 
zdolności. Jej technika pokonywania nie
śmiałości mężczyzn była czemś w swoim ro
dzaju niezwyklem. Naprzód go odtrąciła, aby 
potem tem siłnietj przyciągnąć płomienną na
miętnością. którą w nim zbudziła.

I^c-z Chopin nio był wolnym, był narze
czonym Marji Wodzińskiej, a przynajmniej 
uważał sic za takiego. Pani Sand wiedziała 
o tem, lecz również wiedziała, że naprawdę 

: Chopin jtozostawąl pod urokiem jej aksamit
nych i matowych oczu.

Wkróu-c widziano ich wszędzie razem.
Pani Sand nie była muzykalną, ani muzy

kalnie wykształconą, lecz miała kult, miłość 
dja sztuki. Miała talent literacki, fantazję 
bujną, i cetyezną. ’o wszystko działało na 
Chopina, jak haszysz. Przed duszą i zmyśla
ni’ artysty ciw, Ce świat miłości, c.ar- 
niającej ciało ’ duszę żarem niei>ohamowa- 
nym.

I stało się tak, żc nie Dani Sand była tą

wości i Rzeczypospolitej. Nie uważam się 
za mordercę.

— Jak rozpoczął pan swoją karjerę?
— Byłem robotnikiem w fabryce w Po

znaniu. Przyszła, redukcja. Nie było, co 
jeść. Przeczytałem o projekcie wprowadzę 
nia w Polsce kata, /dożyłem podanie do 
Ministerjum Sprawiedliwości i oto jestem 
katem.

— Jak się odbywają pańskie funkcje?
- - O wyroku i o terminie wykonania 

zawiadamiają mnie telegraficznie. Zabie
rani .pomocnika i jadę. Na miejscu każni 
rozkładamy swój namiot-szubienicę 1 przy 

| stępujemy do wykonania wyroku. Dbaj wy 
■ stępujemy w smokingach, ja w białych rę 
' kawiczkach i cylindrze lub meloniku, za- 
I leżnie od okoliczności. Mój pomocnik zarzut 
I ca skazanemu śmiertelną koszulę na gło- 
I w ę i błyskawicznym ruchem wytrąca schód 
| ki z pod nóg. Wtedy przychodzi kolej na 
’ mnie. Wykręcam głowę skazanemu, jedno 

uderzenie szyję, parę drgawek i koniec. 
Doktór konstatuje — trup. Składam swe 

! białe rękawiczki u stóp powieszonego.
— A jeżeli skazaniec broni się, nie chce 

■ umierać? z
— Nic mnie to nie wzrusza. Umiał grze*  

' szyć, niecłi umie za to odpowiadać. 
I —- Gdzie pan się uczył1?
I — Trenowałem się na manekinach. Ro 

betę wykonywam solidnie, jak dotąd ża
den ze skazanych nie skarżył się na mnie 

. — brzmi na zakończenie „wisielczy" dow 
I cip kata.

w sprawie szczepień następujących wska
zówek:

1. Czas szczepień. Ponieważ dotychczas 
w- Zagłębiu notujemy tylko pewne zwię
kszenie się ilości zachorowań na szkarla
tynę, niema zaś mowy o epidemji, przeto 
zfniciskie-m podkreślić trzeba, iż obecnie 
jest czas najstosowniejszy do wykonania 
szczepień zapobiegawczych. Szczepienia 
bowiem masowe przy silnem natężeniu 
się epidemji mogą być niekiedy zastoso
wane u dzieci, będących w' początkach 
choroby, co nie wpływa również dodatnio 
na przebieg szkarlatyny.

2. Kogo szczepić należy? Przedewszy
stkiem dzieci do Jat 5 — 7, gdyż dzieci 
w tym wieku najczęściej na szkarlatynę 
zapadają, jak to wynika z wieloletnich 
danych statystycznych.’ Badania w spra
wie szczepień wykazały niezbicie, iż im 
dziecko młodsze, tem mniejszą posiada od 
poru ość. Ze względu na to, iż stwierdzo
no wśród dziatwy w wieku szkolnym od
porność zaledwie w 50 proc, przypadków 
— przeto powinny by szczepione również 
i dzieci w wieku szkolnym.

muzą, którąby Chopin opiewał na strunach 
swej lutni, lecz właśnie Ohopin stał się muzą 
pani Sand. Brala pełnemi garściami podnietę 
i przerabiała, przetapiała z giętkością na 
dzieła sztuki.

Wzajemnie się zresztą portretowali.
Pani Sand sportretowala Chopina w „Lu

krecji Teoriani11, Chopin sportretował panią 
Sand nieraz, grając o zmroku i wyśpiewując 
na klawiaturze jej cudny profil.

Mieszkano razem w- pawilonie na rue Pi- 
galle, pani Sand z siostrami Chopina utrzy
mywała serdeczne stosunki, Chopin do koń
ca życia l?ł w przyjaźni z córką pani Sand 
i ie; mężem, rzeźbiarzem Clesingercm.

Nastąpił potem wyjazd na Majorkę. Chopin 
miewał tam chwile nadzwyczajnego nerwo
wego podniecenia. Pozostawały mu długo w 
pamięci i głęboko do serca przenikały dzi
ki- gwizdania wiatru, ponury krzyk orła 
zgłodniałego na skałacłi Majorki, wreszcie 
-pusto-zenie górzystych krajobrazów. Więcej 
to dintłało na niego, niż cudna woń poma
rańcz, wdzięk pnącyeh sic powojów i mau- 
rytańśl.a pieśń rolników.

Mistrz przetapia! w tony dręczące go wi
zje. srwogi. tęsknoty

Miał k>edys w.zję, f.e pani Sand umarła 
: ż<_ on sam .’-i'onnł w jeziorze, a zimne kro
pie spadały mu zwolna na piersi: Gdy pa.ii 
Sand weszła. Chopin powiedział: „Ach, ja- 
wiedziałem dobrze, żeś umarła11 i tak stwo
rzył cudne Preludium.

3. Kogo szczepić nie można? Przede 
wszystkiem dzieci z otoczenia chorych na 
szkarlatynę, gdyż nigdy nie można być 
pewnym, czy znajdujące się w rodzjpie 
zdrowe dziecko, przebywając obok dziec
ka chorego nie jest już w początkach cho
roby. Podkreślić trzeba, iż w razie zacho
rowania na szkarlatynę dzieci dotąd zdro
we nie powinny być szczepione. Dalej 
dzieci chore na zapalenie nerek, zapalenie 
miedniczek nerkowych i tp. szczepione 
być nie powinny. Stąd wypływa koniecz
ność badania moczu u dzieci przed zasto
sowaniem szczepień zapobiegawczych.

4. Jakie szczepienia są stosowane? Za
nim dziecko podda się szczepieniu zapo
biegawczemu musi być dokonane pierw
sze szczepienie t. zw. rozpoznawcze, ma
jące na celu wykazanie, czy dane dziecko 
^wsiada odporność organizmu, czy nie, e- 
wehtualnie w jakim stopniu. Naukowo o- 
kreślamy tą odporność jako t. zw. reakcję 
Dicka dodatnią lub ujemną. Zaznaczamy 
tu, iż sposób wykonywania tegcT^szczepie 
nia pierwszego bynajmniej do łatwych nie 
należy, zaś sposób odczytywania reakcji 
jest możliwy tylko dla należycie w tej 
sprawie obeznanego z techniką szczepień 
lekarza. 0 ile pierwsze szczepienie (roz- 
poznowcze) wykaże, iż dane dziecko ma 
odporność wrodzoną, wówczas żadnych 
szczepień zapobiegawczych takie dziecko 
nie potrzebuje, gdyż odporność wrodzona 
mci większą wartość, niż nabyto. O ile zaś 
pierwsze szczepienie (rozpoznawcze) da 
nam t.zw. odczyn Dicka dodatni, wów
czas stwierdzamy, iż takie dziecko powin
no mieć zastosowane szczepienia ochron
ne. Zanim jednak te szczepienia zastoso
wane będą, należy bezwzględnie u dzieci 
tego rodzaju dokonać analizę moczu i w 
razie ujawnienia zmian w nerkach szcze
pień bezwzględnie nie wykonywać.

Szczepienia ochronne należy stosować 
trzykrotnie w odstępach 5-dniowych. — 
Ilość użytej'szczepionki powinna być ści
śle indywidualizowana zależnie zresztą od 
siły reakcji szczepienia rozpoznawczego.

Stąd wniosek logiczny, iż tylko bkarz • 
należycie obeznany z techniką szczepie
nia i ze sposobem odczytywania reakcji 
Dicka może szczepienia te stosować, wy
konywanie szczepień tych przeź felczerów 
nie powinno być dopuszczalne.

5. Kiedy pojawia się odporność poszczę 
pienna? Zupełna odporność poszczepien- 
na zwykle następuje w okresie 2 do 4 ty 
godni po ostatniem szczepieniu, jednak 
częściowo odporność często zjawia się 
wcześniej, może to nastąpić już naiwet po 
pierwBzem szczepieniu ochronnem.

6. Gdzie dzieci szczepią i gdzie będą 
szczepione? We wszystkich miejskich wy
działach zdrowia, w amibulatorjach Kasy 
oliorych oraz w punktach, które zostaną 
podane do publicznej wiadomości.

Popieraicie! PrenumsrujGie!
„KURJER ZACHODNI".

Jest pamiętnik pani Sand, opisujący do
kładnie owe cztery miesiące na Majorce, ra
zem spędzone; wierniejszym dfjarjusaem bę
dą Preludja Chopina wówczas powstałe.

Liszt ciekawie opisuje, jak pani George 
Sand kwitła na Majorce, jak róża, a Chopiz 
usychał, jak powój. A potem nastąpiło zer
wanie.

Ktoś pytał panią Sand, czy wtedy zerwała 
z Chopinem, gdy ją zaczął nudzić. Sand od
powiedziała: „W kilka dni później11.

Chopin już skończył był swój trud arty 
styczny na tym świecie, pani Sand już go 
wykorzystała jako studjuni do portretu psy
chologicznego. Wszak piękna Aurora zamie
niała swych kochanków w arkusze druku 
Wszak była mieszaniną namiętności i farby 
drukarskiej. Wszak był to wulkan jeszcze 
nie wjfgasły, wulkan u szczytu karjery mi
łosnej.

Anglik WaLkiey mówi, że wołałby się 
spotkać z Ponckim Piłatem, niź z panią Sand.

A może zerwanie z Chopinem nastąpiło 
wskutek miłości Chopina do córki pani Sand, 
Soląnge Sand, dość, że przepaść między mi 
strzem a Aurorą rozwarła się. Piękna pani 
Sand o wielkich sfinksowych oczach, co 

* świat widziały przez zasłonę ze złotej mgły, 
od Chopina odeszła, a w jej sercu, raczpj w 
mózgu, zapanowali wtedy Flaubert, Gautier 
i obaj bracia Goncourtowie.

Antoni UrbańekŁ
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Wśród malarzy i obrazów.
Zagłębie jest to sobie dość duży, teren, na 

którym rosną bogate drzewa eksportu węgla, 
pokrzywy plotek cukiemianych suchotnicze 
a liczne .rośliny nędzy ludzkiej i przyziemne 
mchy awantur magistrackich. Jeżeli wogóle 
zr baczą światło dzienne jakiekolwiek kwiat- 
k’., to wyrastają one na bagnie rozmaitych 
instytucyj w dusznym powietrzu swoistego 
biurokratyzmu. Pozatem życie jest tu głupie 
■i nudne.

Z tem większem zainteresowaniem spoczy
wa oko na kwiatuszku, co sobie na uboczu 
wyrósł pod tchnieniem gorących oddechów 
ogrodników młodych i rozgrzanych iskrą Bo
ża, tlejącą wiekuiście w zwarjowanem sercu 
artysty. Kwiat ten nieśmiało spogląda na las 
kominów i czuje się trochę nieswojo w towa
rzystwie przytłaczającej swą ważnością 
kwestji zatrudnienia bezrobotnych, pożyczki 
ulenowskiej i regulacji ulicy Kłimontowskiej. 
Ma on wrażenie, że w stado os i w zbiorowi
sko wielkości prowincjonalnych wszedł jak 
Piłat w credo, więc bez bicia w tamtamy, bez 
rozdmuchiwania własnej użyteczności i war
tości schronił się do salki „Trocadero". gdzie 
go każdy za opłatą 1 zł. obejrzeć może.

Tegoroczna, a piąta z kolei wystawa obra
zów, zorganizowana przez Towarzystwo Ar
tystyczno-Literackie w Socnowcu jest do
wodem poważnego rozwoju talentów malar
skich. Mowa tu przedewszystkiem o mala
rzach z Zagłębia po pierwsze dlatego, że naj
więcej prac zawiesili na wystawie i po dru
gie, że tylko.0 nich można snuć uwagi poró
wnawcze, pamiętając wystawy z lat dawniej
szych.

Że to naród wszelakich artystów ma ambit 
wielki i drażliwość okrutną, przeto po spra
wiedliwości przypatrzmy im się po kolei w 
ronządku analfabetycznym.

Nie znaczy to bynajmniej, aby naprzykład 
Wł. Araszkiewicz miał przy zastosowaniu in
nej kolejności znaleźć się na szarym końcu, 
przeciwnie tak, czy owak stoi on w szeregu 
najpierwszyoh i to takich, co całej wystawie 
nadają ton i polor sztuki nowoczesnej. Co to 
jednak znaczy Europa! Siedział malarz rok 
w Paryżu, przyjrzał się motywom korsykań
skim. wsłuchał się w bulgot Sekwany, a naj
ważniejsza. wchłonął w pierś powietrze no
wych prądów w sztuce malowania Lwyezynia 
teraz na płótnie rzeczy dziwne, czwem niesa
mowite. Powiadają niektórzy, że któryś tam 
akt kobiecy jest nieładny. Pewnie, njają ra
cję... fotografja byłaby ładniejsza, ale że A- 
raszkiewicz nie jest fotografem, to już na to 
nikt nie poradzi. I trzeba wam wiedzieć 
miejscowi oglądacze obrazów, że taka niby to 
prostota w rysunku nie Jest właśnie prostac
twem. lecz nazywa się poszukiwaniem prymi
tywu. stopniowem odkrywaniem syntezy i 
trzeba niebylejak znać wszystkie arkana sztu 
ki malarskiej, aby wyrwać się z konwenejona

. lizmu, trzeba było zetknąć się z szerokim świa . ... . . .
tem tem zachodniego malarstwa, aby nie po- stawicie! starostwa p. Cz. Kowalski, nadko- 
chlebiąjąc gustom prowincjonalnych mecena- miaarz Strzelecki, pułk. Blok, pułk. Ostrow
ców sztuki, w śmiałych rzutach pędzla wyde- ' ’ ' ” '~
ptywać nowe ścieżki w pogoni za nieznaną 
dotąd formą w malarstwie. Araszkiowioz na
był soczystości i umiejętności akcentowania 
kolorów. Poprostu zmężniał. Jego obrazy z 
Korsyki (szczególnie ..Kwitnące agawy"), 
oraz ..Murzynka" są prawdziwą ozdobą wysta

Zenon Filo w swych kilku obrazach zdra- 
. dzil dość nżemałe zdolności, ale narazie są to 

je>zcze prace, nieprzekraczająee granicy wy
magań szkolnych.

Prześliczne są obrazy Honieka („Czarny 
staw Gąsienicowy" i ..Morskie oko").

Najpoważniejszego rywala ma Araszkie- 
wicz w osobie Kwinty. Taki malarz siedzi 
po całych dniach w szkole i uczy chłopacz
ków rysowania „z natury", oraz umiejętności 
pięknego pisania brzuszków przy literze B, a 
w rzeczywistości zamiast rozczochranych czu
pryn pierwszoklasistów widzi całe, olbrzymie 
zagony kwiatów. Śnią mu się fiołki alpejskie 
' goździki, czerwone piwonje i duio, dużo 
kwiatów polnych. rWszystko potem przonosi 
na płótno. Wiadomo, że mu takie kwiaty na 
atole nauczycielskim nie rosną, ale je ma w 
Oczach, rozkochanych w każdym płatku róży. 
Bej, ażeby go tak wyrwać kędyś tum z Po- 
?oni i posadzić na zawsze wśród kwiatów pol
nych. miałby chłop nielada używania i sztu
ka polska uradowałaby się tem niepomiernie. 
Straszne to fcdnak, że kwiatami nakarmić się 
”ie można. Dwa portrety (Dziadek i p. L. 
8.) mocne w charakterze.

• W pracach p. Paweii naogól bardzo do- 
®fydi jest czasami brak logiki kolorów, nie 
'"st to jednak błędem, lecz rączo; przejścio- 
*ym momentom ua drdze ku wydoskonale- 
• U techniki 

Prawdziwie milą niespodzianką obdarzył 
nas p. Pilecki. Świetny jest portret p. L., a 
rysunki wprost kapitalne. Młody ten i uta
lentowany malarz ma przed sobą nielada przy 
szłość.

Obrazy p. Rembertowekiego są nieco twar
de w rysunku, lecz za to cieszą się dużem 
powodzeniem wśród tej publiczności, która 
kupuje obrazy. •

Wrzesiński ma w Zagłębiu sławę ustaloną. 
Jego śniegi w najrozmaitszych odmianach 
są bez konkurencji. Tym razem jednak prócz 
śniegu jest i motyw z parku kieleckiego i mo
tyw z Zagłębia. Z parku wieje smętek jesie
ni i malarji. Wśród tych drzew przewija się 
anemiczne, chore, szare życie Zagłębia. Wrze 
siński w swych obrazach, doskonałych pod 
względem techniki wykonania, jest myślicie
lem. Piękoo natury jest dla niego środkiem 
do wypowiedzenia nurtujących go myśli. Czy 
ni to coprawda każdy artystą, ale Wrzesiń
ski umie myśl akcentować najsilniej.

Jest na wystawie również kilka rzeźb. Bar 
dzo ciekawie przedstawiają się rzeźby p. Ła- 
szkiewiczowej. Duże ' zdolności okazał też 
p. Martin. Rzeźby jegó są, mówiąc języ
kiem artystów, trochę za gładkie. Niekażdy 
jednak chce i nie każdy musi stosować się 
do nakazów nowych szkól w sztuce rzeźbie
nia.

Swielo iBiosoiiioniśi i
Z okazji święta przysposobienia wojskowe

go, które odbyło się wzorem lat ubiegłych 
już w ub. sobotę, odbył się na ulicach Sosnow 
ca uroczysty capstrzyk orkiestry wojskowej 
przy współudziale straż;' ogniowych sosno
wieckich.

Był to wstęp do wczorajszego święta przy
sposobienia wojskowego. Już od godziny 7 
rano na boisku Rady wychowania fizycznego 
przy ul. Alei w Sosnowcu zaczęły się scho
dzić karne oddziały miejscowych organiza
cyj, hufców^ szkolnych, sokołów, strzelców, 
hallerczyków, straży ogniowych itp. Malow
niczo wyglądali zwłaszcza hallerczycy w nie
bieskich koszulkach pod dowództwem ko
mendanta p. Kmity oraz sokoli, prowadzeni 
przez p. Milewskiego.

Dowódzcy wszystkich oddziałów składali 
raport d-cy wczorajszej uroczystości por. Ni
teckiemu. Ten zaś. witając wszystkich przy
byłych, ustawiał ich na boisku w porządku, 
przewidzianym w programie święta.

Na boisku stanęło przeszło 1000 osób. Por. 
Nitecki przyjmując raporty od dowódców od
działów, ustawiał je jednocześnie do pocho
du. Na boisko przybyli: szef przysposobienia 
wojskowego pułkownik Laudański, oficer 
przysposobienia wojskowego kpt. Kotarba, 
prezes przysposobienia sędzia Herman, przed 

ski, komendant Strzelca p. Plebamek i inni. 
Raport ogólny zdał pułk. Laudańakiemu por. 
Nitecki.

Orkiestra zagrała marsza. Pułk. Laudański 
w otoczeniu swe; swjty obszedł wszystkie 
oddziały, witając się z nimi. Ną pozdrowienie 
pułkownika, chłopcy gromko odpowiadali, a 
echo rozlegało się po calem mieście. Po przy
jęciu raportu i po przywitaniu uformował się 
imponujący pochód z przeszło tysiąca osób. 
Pochód udał się do kościoła parafjalnego na 
mszę św. Na czele pochodu szła kompanja 
przysposobienia wojskowego, uzbrojona w 
karabiny. Pochód zamykali hallerczycy, so
koli i straż.

Po uroczystej mszy św. oddziały przedefi
lowały przez miasto udając się przed płytę

Kronika
KALENDARZYK.

18
Dziś Łukasza Ewang. 
lutro Piotra z Alkantary. 
Wsch. słońca 6.03
Zach. , 4 41

Teatr miejski w Sosnowca.
Repertuar teatru.

We wtorek dnia 19 bm. po raz drugi 
,Pan Minister' Krzywoszewskiego.

Teatr Sosnowiecki w Będzinie 
Poniedziałek w sali .Corso' — „Pan mi

nister*.  Poez. 8.15 wiecz.

Zjazd jubileuszowy Macierzy.
Biuro Zarządu gł. P. M. S. w Warsza

wie komunikuje:
Proponowany pierwotnie na maj Zjazd 

Jubileuszowy Polskiej Macierzy Szkolnej, 
przypadający z racji 20-łetniej działalnoś
ci Towarzystwa odbędzie się w dniach 30
i 31 października 1926 r. w wielkiej sali 
Rady miejskiej m. st. Warszawy. Zjazd 
ten, ilustrujący ćwierćwiekową prawie dzia 
łalność pierwszego Towarzystwa oświato 
wegó w Polsce, które przetrwało zabór 
rosyjski i okupację, zgromadzi niewąt
pliwie nietyłko delegatów z całego obsza 
ru działalności Polskiej Macierzy Szkol
nej, ale nadto i tych licznych pracowni
ków - oświatowców, którzy nie szczędzili 
swoich sił i pracy w najcięższych, dla ak 
cji oświatowej, latach niewoli i tłumienia 
ducha polskiego. Szczegółowy zjazd po
damy w najbliższych dniach.

Technika akademickiej loterji fantowej.
Opierając się na doświadczeniach lat u- 

bieglych akademicy znakomicie ulepszyli 
całą technikę loteryjną zarówno przy wy
konaniu losów, jak i przy sprzedaży i od
biorze fantów. Losy loteryjne na tegoro
czną loterję akademicką ’ urządzoną pod
czas „V Tygodnia Akademika" są wyko
nywane tak,że wszelkie podglądanie wy
granych i przegranych jest wykluczone, 
jak również niema między losami naj
mniejszej różnicy ze względu na specjalną 
technikę druku i składu losów.

Losy przegrane i wygrane będą mie
szane w obecności członków’ Komisji lo
terji oraz rejenta co daje grającymi pełną 
gwarancję i wyklucza wszelkie nieformal 
ności. Podział losów na punktach sprzeda
ży losów będzie taki, że na każdym bę
dzie ściśle proporcjonalna ilość wygra
nych i przegranych. Każdy wygrywają
cy będzie mógł natychmiast sprawdzić co 
wygrał; aby zaś wydawanie fantów w peł 
ni zadowoliło wszystkich — już teraz or
ganizowane są brygady wydających, któ
rzy będą w stanie obsłużyć tysiące ludzi 
nu godzinę.
----------------------------------------- 1—------ -
2) Nikt nie przyrządza takiego makowca, 
Tortów i ciastek, jak R. Ney z Sosnowca.
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Bardzo dowcipnie zareklamował swój 
skład p. Mieezalski, umieszczając na wysta
wie .,Studjum blawatme* * 1 (sztukę płótna).

Jest to „obraz* 1, zwracający uwagę wszy
stkich zwiedzających i jedyne bodaj „płó
tno", które da swemu twórcy najwięcej do
chodu, bo piwonje, ' słoneczniki, agafay i 
wszystkie inne sztuki pęknę można podzi
wiać, a „sztuczkę Madapołamu" trzeba ku
pić. Żadna sztuka ze sztuczką konkurencji 
nie wytrzyma.

Na zakończenie jedna prośba, najmilsi ma
larze. Prześliczne są na obrazach fiołki al
pejskie, akty kobiece, słońca jesienne, sta
wy i dziewczyny w ogródku. Ale nie trzeba 
krzywdzić Zagłębia. Za mało, prawie zupeł
nie go nie uwzględniliście. Kwiat alpejski 
jest piękny sam w sobie, w Zagłębiu zaś pię
kna trzeba szukać. Znaj dzieci e go w suro
wych rysach twarzy górnika, w nieprzerwa
nym ruchu maszyny, w wysmukłych komi
nach fabrycznych i w zakurzonych (nurach 
szybu. Niemasz na świecie * brzydoty, jest 
tylko oko artysty, który, jeśli co ukocha, to 
zawsze znajdzie w tem prawdziwo piękno. 
Ukochajcie Zagłębie i uwiiecznijcie na płótnie 
to, co jest duszą, sercem i istotą naszych 
siedlisk. Miejcie ambicje stworzenia własnej 
odrębnej szkoły artystów. Odiiajdżcie uta
jone skarby piękna w twardej i ciężkiej pra
cy ludzkiej. Nie będziecie wówczas tylko 
pięknoduchami, lecz artystami, któnzy rozu
mieją swoje wzniosłe powołanie.

1 K. Ćwierk.

Nieznanego Żołnierza, gdzie oczekiwali przed 
stawiciele wojskowości, samorządów, prasy 
itp. Tu odbyła się defilada, prowadzona przez 
oficera-instruktora Rady wychowania fizycz
nego por. |Jędrzejewskiego. Przy dźwiękach 
orkiestry, wobec tłumów publiczności, prze
defilowały oddziały, udając się na boisko Ra
dy. Po powrocie na boisko oddziały rozeszły 
się, poczem rozpoczęto zawody, przewidzia
ne w programie święta.' Zakończono pięcio
bój, rozpoczęty w ub. niedzielę, poczem od
były s-ię rozgrywki piłki koszykowej między 
zespołem drużyny gimnazjum dąbrowskiego i 
drużyny harcerskiej z wynikiem 16:0 na ko
rzyść gimnazjum. Następnie urządzono przer
wę, podczas której zawodnicy i publiczność 
udali się na obiad, przedstawiciele zaś,wszyst
kich organizacyj wojskowości i innych udali 
się na przyjęcie do gościnnego domu porucz- 
nikostwa Niteckich. Rolę sympatycznych 
gospodyń spełniały pp. por.'Nitecka, por. Ję
drzejewska i p. Zaborowska. W miłym na
stroju upłynęła godzina, podczas której wy
głoszono szereg przemówień. Przemawiali 
między innemi pułk. Laudański, dziękując Ra 
dżie wychowania fizycznego za przysposo
bienie rezerw naszej armji, prezes Rady p. 
sędzia Herman, prof. Dobrowolski i inni. Na
stępnie wszyscy udali się na boisko, aby ob
serwować dalsze zawody, które przeciągnęły 
się do godziny 5 m. 30 pop. Podczas zawo
dów przygrywała orkiestra wojskowa. Po za
wodach młodzież urządziła owację swemu 
kierownikowi, por. Niteckiemu, wznosząc 
gromkie okrzyki na jego cześć i Rady wycho
wania fizycznego.

Ze względu na późną porę wyniki zawodów 
nie zostały jeszcze obliczone i postanowiono, 
te w tym celu odbędzie się zebranie jutro o 
na które Komitet zaprasza wszystkich sę
dziów na godz. 7 w. w lokalu kadry instru
ktorskiej -Po obliczeniu wyników zostaną prze 
znaczone zawodnikom nagrody.

Święto wczorajsze wypadło nadzwyczaj im
ponująco, przeszkadzała jedynie niepogoda. 
Wyniki zawodów podamy po posiedzeniu sę
dziów w najbliższym numerze „Kurjera Za
chodniego". (h. s.)

Zagłębia
Kinoteatry w Sosnowca

grają dzisiaj:
Udziałowy: „Trojący Czar“ w głównej 

roli św. p. Rudolf Walentino.
Sfinks: „Variete“ Emil Janings i Lya 

de Putti. 

Otwarcie wystawy obrazów.
Wczoraj w południe w sali „Trocadero" 

przy teatrze wobec tłumnie zebranej publi 
czności nastąpiło uroczyste otwarcie wy
stawy obrazów, zorganizowanej przez To 
wąrzystwo Artystyczno - Literackie w So 

| snowcu. Otwarcia dokonał dyr. Wł. Ma
zur, zaznaiamiaiac zebranych z historia no

wstama i rozwoju Towarzystwa, oraz pod 
nosząc znaczenie wystawy w szarzyźnie 
życia Zagłębia. W zakończeniu mówca po
dziękował za przybycie na uroczystość o- 
tworcia obecnym na wystawie przedsta
wicielom władz miejskich, prasy i miejsce 
wego społeczeństwa. Następnie popisywa 
ła się orkiestra seminarium •nauczycielskie 
go męskiego. Publiczność, zwiedzająca 
wystawę, wynosi z niej bardzo miłe wra
żenie.

Niesprawiedliwy monit.

Na ostataiiem posiedzeniu sosnowieckiej 
Rady miejskiej przewodniczył inż. Uthke. 
W momencie, gdy miano rozpatrzeć oświat 
czenie r. Michaela, co do osiawionego ucz
towania w restauracji katowickiej, trzeba 
było zajrzeć do protokołu z przedosta
tniego posiedzenia Rkdy miejskiej. Oka
zało się, że protokuł ten potwierdza dosło
wnie to, co ze swej strony oświadczył r. 
Michael, a nie to, co chciełi wmówić w ra 
dnego M. socjaliści. Zwrócono wówczas 
uwagę, że protokuły Rady, są nieścisłe, 
przyczem i r. Jankowski wtrącił preten
sje, że stała mu się krzywda, wskutek nie 
zaprotokułowania słów ubliżających, skie 
rowanych swego czasu pod jego adresem. 
Wówczas przwodniczący inż. Uthke stwier 
dził publicznie, że istotnie protokuły są pi
sane niestarannie. Posiedzenie przewodni 
czącego znalazło uznanie wśród większo
ści radzieckiej tembardziej, że sjtosób za
protokułowania oświadczenia r. Michaela 
nie dogadzał socjalistom. Nawiasem mó
wiąc, sekretarzem Rady miejskiej jest dzia 
łącz socjalistyczny p. Radek. Publiczny mo 
nit przewodniczącego pod adresem sekre
tarza był w wysokim stopniu niesprawie
dliwy: po pierwsze dlatego; że omawiane
go protokulu nie pisał p. Radek, po dru
gie. że na przedostątniem posiedzeniu r. 
Michael dyktował swoje oświadczenie do 
protokołu, zatem nie może być mowy o 
jakimkowiek błędzie ze strony sekretarza,

Znając bezwzględność panów socjali
stów i nieliczenie się z elementarnemi za
sadami taktu wyręczamy ich niniejszem 
w zrehabilitowaniu sekretarza Rady miej 
skiej.

A jednak płótna najtaniej kupić można 
u Mieszalskiego w Sosnowcu.
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Powitać napisana przez K. N.

(CMc ttałaty)

135)
— Podnieś się, siostro... tylko u stóp krzy 

ża i święty cli ołtarzy Pańskich klękać na
leży... postanowiliśmy tu, abyś do dalstyoh 
wypadków pozostała w tym pałacu!... Jesteś 
siostrą miłosierdzia, a tu pod nami leży..czlo 
wiek, ciężką złożony chorobą... wprawdzie 
jest przy nim ni..‘ka... ałe ta kobieta, żła- 
mana cierpieniem, kobieta wiekowa, nie po
siada odpowiednich sił do czuwania dniem 
i nocą!... Ty zatem pełnić będziesz tak tu 
jak gdzieindziej obowiązki swego powoła
nia... Ty wspólnie z tą nieszczęśliwą matką 
zaopiekujesz się ciężko chorym Włodzimie
rzem Korynowskim!... Tylko dobrymi czy
nami można zmazać winę złego postępku, 
choćby on był bez złej intencji ->< I-..!' . !...

Laura chwyciła ręce kapłana i gorącem: 
okryła je pocałunkami...

Podniosła się z kolan... otarła oczy... i, na
sunąwszy głębiej kaptur zakonny, ze złdżo- 
nenń na piersiach rękami, oczekiwała dal-; 
szych rozkazów kapłana.

— Jutro o szóstej czekam cię, siostro, w 
w kościele... będziemy prosili pana Boga o 
łaskę dla sprawiedliwych...

Po serdecznein pożegnaniu z ajentami, od
prowadzony przez nich do powozu, proboszcz 
oddalił się do Korynowa.

.W kwadrans potem, siostra ruiłosierdżia 
siedziała u łoża chorego, patrząc ze łzami 
na pobladłą twarz młodego człowieka,, który 
ani się nawet domyślał, jak wielki wpływ 
wywarł na losy kobiety, siedzącej u jego lo
ża.

Powracamy do gabinetu ajentów.
Zaledwie proboszcz minął bramę pałaco

wą, ujrzał pędzącego konno posłańca od 
strony Błędbwa. Posłańcem tym był ajent 
Perfekcja.

Przed pałacem-osadził na miejscu wierz
chowca i wbiegł szybko do przedsionka.
. — Depesza, panie naczelniku!... — zawo
łał, uchylając drzwi gabinetu.

— Dawaj; chłopcze!... .
Orzejko rozpieczętował telegram i prze

czytał go w minutę...
— Masz! czyta;!... — rzeki, zwracając się 

do Kamera.
Oto treść depeszy: '
,, Proszą; przeprowadzić pierwiastkowe 

śledztwo — stenografa posyłam zaraz —- 
tyska zane obostrzenia akceptuję — czekam 
wiadomości o rezultacie badań; dzień przy
jazdu wyznaczę w następstwie."-

a — Teraz przynajmniej mamy rozwiązane 
ręce. Zgodzisz się ze raną zapewne, mój Ra
inerze. iż dzisiaj, mimo przyjazdu proto-kuli- 
sty, rozpoczynać nic będziemy. Punktualnie 
o godzinie szóstej rano zabierzemy się do ro
boty!- '

Nazajutrz, skoro tyłko dzień jasny rozwi
nął swe skrzydła, w małym pokoiku, poło
żonym w samym szczycie pałacu..; przytsto- 
liku, w wygodnym fotelu, siedział ntłódy 

człowiek o inteligentnym wyrazie twarzy, 
oczekując danego’ znaku dla rozpoczęcia 
swej stenograficznej pracy.

Obok w gabinecie, poprzez zieloną, ażuro- 
’ wą zasłonę, mógł z zupełną swobodą patrzeć 
na oblicza siedzących przy stoi- ajentów i 
słyszeć półszeptem nawet wymówione przez 
nich wyrazy.

— Czy pan gotów jesteś,, panie Ma.rz.y- 
cki!?... — zapytał zwykłym-głosem Orzejko.

— Możecie panowie rozpoczynać. '
Orzejko odwrócił się ku drzwiom wchodo- 

wyra i nacisnął guzik dzwonka elektryczne
go, poczem zasiadł obok Ramera.

Otworzyły «ę drzwi, wiodące do sieni.
Pod eskortą ajentów, dobrze uzbrojonych,, 

ukazała się wstrętna, ospowata twarz Ligoc
kiego.

— Siadaj, panie Lirocki — odezwa! się 
Orzejko — i opowiedz nam, od początku do 
końca dzieje swego, budującego świat, ży
cia, nie wyłączając wszystkich zbrodni, ja
kie spełniłeś, nie ppuszczając żadnego szcze
gółu, dotyczącego ostatnich wypadków, od
nośnie barona Zono i rodziny Za wolskich!.. 
Uprzedzam cię, jednak, iż upór lub kłamstwo 
znagli nas do okucia cię w kajdany oraz 
skazania na cłtleb i wodę...

— Proszę ntnie pytać!
— Jak się pan nazywaj?
— Andrzej Lirocki!
— Gdzie się pan urodził?
— W Warszawie.
— Czem się zajmował ojciec pana?
— Nie znałem rodziców', byłem dzieckiem 

nieprawem.

-- JakiegoLpan jesteś fachu, czem się-trud-

- Jak każde dziecko nieprawe... ponie
wierałem się do piętnastego roku życia... Z 
kiljcir towarzyszami zbiegłem za granicę, i w 
różnych krajach, rozmaite prowadziłem rze
miosła... jako tragarz, kolporter, giroom, lo
kaj... Na-tępnie podążyłem do Kalifom ji. 
lecz tam nie szczęściło mi się!... Obdarty i 
wygłodzony spotkałem w okolicach Meksy
ku pana Jerzego Za,wolskiego i z nim dosta
łem się w niewolę. Indjan. Tam przebyliśmy 
blisko lat dwadzieścia. Zostałem kamerdy
nerem pana hrabiego Za wolskiego i do cza
su wyjazdu jego do Paryża na krok go nie- 
ods tępo wałem.

Wierność moja i przychylność dla hrabie
go została sowicie wynagrodzoną. Dał mi 
fundusz do życia spokojnego... Kupiłem ,do- 
mek przy ulicy Łuckiej w Warszawie, który 
przed kilku dniami sprzedałem, z myślą prze- 
niesienia się do Krakowa, aby tam dożywać 
w ciszy, oczekując śmierci!...

Wszystko to, co zeznał Lirocki; o ila nam 
wiadomo, było wierutnem kłamstwem.

Oburzenie ajentów nie miało granic... Czel
ność tego człowieka przechodziła granice 
wszelkich przypuszczeń!.. Z najgorszego 
zbrodniarza zrobił się świętoszkiem...

— Tem. co )>owiedziałeś przed chwilą, u- 
twierdziłeś nas w przekonaniu, iż jesteś skoń
czonym łotrem! Nie na to wezwaliśmy cię. 
abyś nam prawił duby smalone o swych 
cnotach... To też dosyć będzie tych komedyj, 
raój panie Lirocki... basta!...

(Ciąg dalszy nastąpi)

KINO-TEATR
„UDZIAŁOWY"

Od poniedziałku dn. 18 
października 1926 roku 

i dni następne
Prawdziwa uczta

W roił głównej:

• i i«‘

8 aktów 8 aktów * czaru*ąca N 11A NALDI

NAD PROGRAM

Pan kierownik 
— to ja 

farsa w 2 aktach.

I
I

I

Zarząd Straży Pożariel Ocbotalczei w Miechowie
prosi o zgłaszanie ofert na stanowisko

KAPELMISTRZA W02
do orkiestry strażackiej.

WARUK1: płaca 200 złotych miesięcznie i mieszkanie 
(pokój z kuchnią) przy szkole muzycznej

I 
I

I

Reklama 
jest dźwignią handlu.

Cprzedam parę koni roboczych z cho- 
montami, St. Łada. Ząbkowice. 

6207.2

I Posady i prace.
Zaofiarowane 10 groszy za wyraz,

MEBLE
różne kupujcie najlepiej 

n Antoniego Chruszcza — Dąb 
ilia leku i ir. n. — In i klnia lUsu 

5935. Telefon 1372.

potrzeba 2-eh czeladników krawiec- 
1 kich na duże sztuki do krawca 
L. |elenia. Sosnowiec, Piłsudskiego 
4. 6190-1

| Poszukiwane 5 groszy za wyraz |

Z") sobą w średnim wieku, pracująca
6 lat w handlu spożywczym, po

szukuje posady do prowadzenia ka
syna lub kuchni zbiorowej Zgłosze
nia Dąbrowa Kurjer Zachodni 6239

| Drobne ogłoszenia. |

Kupno i sprzedaż.
10 groszy za wyraz.

II <••••••••••••••••«••••
2 ___ Niezawodny śiodek przeciwko 1418 2
• CHRYPCE, DUSZNOŚCI, KASZLU ‘

: „GRANULKI RUSSYANA“ i
• (Sulphuris aurat. benzoinąti) J
• i Chem. farm, labor. „Ap. Kowalski", Warszawa. • 
«••«••■••«•«•••• •••••<< || »•••••••••••>•••••••••••

Harmonje stolikowe, pedałowe, rę
czne, chromatyczne najtaniej. So

snowiec. Kość clna s Koneć 6262-2 
uutro męskie au sprzedania Dąbrc- 
* wa, ul. Królowei ladwigi naprze
ciw łaźni miejsziei, ooncewicz. 6243-2 
Ostateczna wyprzedaż bklep 

Żelazny Firmy Chrza
nowski, Sosnowiec, Piłsud
skiego 14, godz. 1—6, 6022
Sprzeuam oiiard kręgiel nowy, duży 

w dobrym stanie Wiadomość: Za
wartka Grodziec, Kościuszki, 6183-3

Dodaje dowiadomosci Targos Lud- 
1 wik i Dudek lózef, że Marjanna 
lędrusik z drugiego męża Syrek przy- 
stępule do sprzedan a swego tnaiątku 
ale nas jest dwóch na tym num.-rze 
którzy jesteśmy właścicielami swpich 
domów. Targos Ludwik i Dudek |ó- 
żcf Wybudowaliśmy domy na tym 
numerze, i natej zasadzie, że gdyby 
nas chcieli usunąć z majątku tu ma
ją nam podwójnie zapłacie. Numer 
tej gospodarki jest 140, a mój ó7 za
strzegamy zęby Wielmożni panowie 
Rejenci nie przyjęli oez nas tego ma
jątku do sprzedania w Zagórzu

6’83 Targos Ludwik.

I Nauka i wychowanie. |
10 groszy za wyraz. j

Uczeń 8 klasy udziela lekcji specjal
ność niemiecki. Wiadomość w 

Kurjcrze Zachodnim Dąbrowa. 6522

I fHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ 
** Musisz ukończyć kursa fachowt 
korespondencyjne prof Sekułowjcz; 
Warszawa, Zórawia 42. Kursa wy
uczają listowni*:  buchalterii, rachun 
kowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, nauki handlu, 
prawa, kaligraf]!, pisania na maszy
nach. Po ukończeniu świadectwo 
Żądajcie prospektów!_____ 4986
‘ijainio prawie wyucza stenogram 

listownie Redakcja SteoograL 
Polskiego, Warszawa. Szczygla 12. 

6U87-S

I Zgubione dokumenty. I
10 groszy za wyraz. I

7gubiono weksel blanco na 500 zł 
z wystawienia A. Perlmuter żyro 

M. Perlmuter. 6270-3
Ta ginął dowód osobisty, wydany 

przez Starostwo w Będzinie na
nazwisku Hendel Najnian, Vl~94-2 
lAZoicicĆh Basa zgubił książkę Ra- 
’’ sy chorych, wydaną przez kop

.Kelen~ 6234
Okradziono porttei wraz z książka 
° wojskową i kartę mobilizacyjną, 
wydana przez PKU Będzin na naz- 
wisko Bolesława Musiąły 6259-3 
pembrzynski otetau zgubił paszport 

wydany przez Starostwo w Bę
dzinie oraz kartę powołania, wydaną 
przez PKU Sosnowiec. 6238-3 
Cmolin |erzy zgubił' zaświadczenie 

nr. 130, wydane przez Starostwo 
Krzemienieckie. 6236-2
r*Urobak  Bolesław zgubił portfel, 

kartę wojskową i dowód oso
bisty, wydany przez gm, Wojkowice 
Kościelne. 6227-3
Tguotono książeczkę wojskową i kar- 
L tę mobilizacyjną, wydaoą przez 
rrtU Sosnowiec, na nazwisko Szy
mon Telner, 6172-1
Ąndraei Dąbrowski zgubił Książkę 
n wojskową, wydaną przez PKU 
Miechów. 9205

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 

3 Zł. 50 gr.
Prertumeratr. zagraniczna miesięcznie 5 Zł. 

Cena egzemplarza 20 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem (1 strona) za wiersz mm. 1-łamowy 50 gr. 
W tekście................................................... , 35 .
Za tekstem ....... . . . 15.
Nekrologi w tekście, za wiersz mm. 1-łam. (do 50 wierszy) 15 gr.

. ......................................... (do 80 , )25 ,

. . . . . . (do 100 . ) 30 ,
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Drobni ogłoszenia 10 groszy za wyraz. Najmniej 1 zl. 
Matrymonialne 15 gr. 2a wyraz.

Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 
Zagraniczne 100 proc, droższe.

W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proe. droższe 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń 

administracja nie odpowiada.
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